
Właściwie powinienbym ją nazwać dwrtygoćniową, 
gdyż tyle akurat cztsa t> ply  ̂ęło od chwili, gdy jej 
popiiednicska spłynęła na papier z kronika: akie go 
pióra.

A stało się to dzięki bsroboeiu Panów Draksrzy, 
którym za te j przymusowy t  ypoinyn tfi skła<. n na 
tem miejsca z głębi ueroc odczytu podziękowanie, przy­
rzekając solennie odwzajemnić się przy najbliższym 
stra.ku kronlitar: ;y jaki mam aamisr zsinicyować, o ile 
nataralnie pani W ronika na to mi zezwolić raczy. 
Jeśli jednak w ten sposób oporni aa ją s ę  inni o po­
prawę swego bytn, ciekcwy jestem, dlec-ego k jai- 
karzó mieliby pozostać w tyle, skoro I oni mrużą 
j* 5, pić i nbierać się znpełnie tak samo, jak, dajmy 
na to, F. T. Drukarze. I  wainnkl, w jakich nam tyć 
przychodzi, bynajmniej się nin poprą -ia ją, choć woj o a 
,vIatow» Inż się podobna skończyła i to weding a  

powiedli S. p. lorda Kitcheners, który przewidział jej 
koniec na rok 1918. Śmialiśmy się wó_.ezi s z tego, 
ale dziś widzimy, łe miał racyę. Zal mi bardzo, te 
nie docsikał spełnienia s'ę tej przepowiedni, która, 
jak się dziś ek .,nje, była bardziej zasługującą na 
wiarę, nit wszystkie inae proroctwa różnych br.bek 
ze S ilitu  i innych podobnych wróżbitów i wróżbitek.

Gfiy się wojna toczyła było ile, teraz nie jost 
bynajmniej iepis,, Chcąc sobie podjeść do syta, trzebs 
mieć krociowy majątek, to samo masi sio powiedzieć, 
j li się chee okryć swe grzeszne ciało. Jako dowód 
niech posłały niewinny obwarzanek, kapłony pm - 
zemnle onegdaj za koronę i dwać1 lieścin hrlcrzy. Był 
on wprawd: ile wypieczony z ciemniejszej mąki niż 
przedwojenny za d v centy, ale trzeba przysnąć, in 
miał zato w środku daleko większą dzinrkr

Powie kto moie, łe kronikarz je*t lekkomyślny, 
jeśli sobie w tych cięłkich czarach pozwala na po­
dobne zbytki, ale mi zaraz z pewnością wybaczy, jeśli 
mn wy:aam, łe był to prezent imieninowy dla mej 
połowicy, obchodzącej w dnia 13 stycznia nreczystość 
swej Patronki.

Na inny prezent, dzięki coraz pomyj'niej składa­
jącym sly konjnnktnr >m, zdobyć się ni s mogłem.

Spodziowuliśmy się, łe nam moła przyjdą z po­
mocą ntai najbliżsi sąsiadzi, bracia Czesi, ale asdzieśe 
zawiodły. Mogliśmy stamtąd otrzymać cfikier, Swargle, 
piwo i węgle. Co do enkrn, to •yytłcmaczi no nam, 
łe i i a boi niego obejść mołemy. mając w Bigumini: 
(który jetccz*: do nas naiefy..) fabrykę sacharyny, 
kwargli nam także nie posłano, wobec czego i piwo 
okazało się niepotrzebnem, gdy- ono tylko po nich 
smakuje. Brak węgli nie powinien ebyba nikomu do­
kuczać, gdyż, dzięki staraniom Komisy! likwidacyjnej, 
obecna zima, jako przejściowa, ma być bardzo lekką 
i nlkomn nie da sin we znihi. Choć nie powinno się 
mówić „hop", dopóki się nie przenoczy!... Wszystkie 
zarządzenia nsstych nowych władz są nadzwyczaj 
„przejściowe", więc bardzo łatwo stać się moie, łe do­
piero koniec zimy odczujemy należycie. A mamy przed 
sobą jeszcze prawie połowę stycznia, laty, marz6c, 
a moie i kwioeieńl... A cóiby w tem zresztą było 
dziwnego, gdybyśmy tak w Zielone Święta urządz;li 
sobie aneczl mi knllg na Bielany? Zima mote i po 
winna się jeszcze upomnieć o swoje prawa, chyba, 
ło założono znów jaką nową centralę, o czem my 
dotąd nie wiemy, a ta zejęła mrozy i śniegi, esłem 
„równomiernego rordriałn ich międsy wszystkich po­
trzebujących". Jeśli tak jest, nie miałbym nic przeciw 
temn, gdyby cały zapas śniegi i mrozn przyznano 
naszym sąsiadom.

Z drugiej jediak strony ta wiosna w stycznin 
nlo wróży nic dobrego, przyczynia się bowiem do 
rozwoju, ale tylko... hiszpanki i innych cborÓD, na 
których brr,! narzekać nic możemy. Z- łaszcz* ta neu­
tralna hiszpanko rządzi się n nts niczcm szara gęś. 
Zyc-yćby sobie należało, aby pomyślano inł nz  u la - 
łożeniu ja lle j „chorobowej centrali", dzięki której 
znikną paskudne choróbska, tak, jak leki po wpro­
wadzenia w życie aptekarskiej Kostcsia misia pnie z 
c it r7 i pół rol n dość chyba zajęcia en grot na „pola 
chw iły", mogłaby więc bodaj na jakiś czas ogłoe!ć 
bezrobocie I wypocząć po trudach.

O ile kronikarz wejdzie w akład przyszłego sejmn 
polnhiego, o co sle stara, a ogół go zapewne poprze, 
na jodaem i  pierwgiy -h posiedzeń pcstaw.łby cipa 
włiidni. należycie umotywowany wniosek.

A taki to jnż ddfi dnen cz;.in, łe inżdv i każda 
cznje w sobie siły na męła i tonę stanu, Dotąd by­
liśmy z a w' d >wyml sŁratagitakJ, po głowie nar* cho­
dziły tanki różne odcicLJ, przyczółki mortawe, ognie 
hflrig.nowe zaporowe bębnląo*, trąbiące ftd., pływ-i- 
liśmz w łodziach podwodnych buirii w przestworzach 
w samolotach, obecnie zamieniliśmy się w poważnych

poltyków, zastanawiaj "ych się nad tem głęboko co 
dalei bęl.K ?

Polityk iwaoio to ogólna dziś choroba i to za- 
rażl wa, nic teł daiwntg" łe uległ jej i kron karz 
i choć wyrzekał się zawsze polityki, kombinuje wraz 
z innymi i coraz żywszy bierze ndział w życiu spo- 
łaczcem, oz go nrstępstwem, łe zgł sił nawet swą 
kandydatnrę.

A nie mógł nes nić inaczej, gdyż Weronik i wy- 
riźaie mu powiedziała:

— Jeśli swojej nie postawisz, ja  zgłaszam m o ją !...
Chodzę więc na zgromadzenia Indowa i ni r,idowo, 

biorę udział ?r g rący.b prcyjęciach miłych gości 
(niestety, najcaęścisj nswet i bez zimnej przekąski!...), 
a jeśli jtszem dotąd cały i zdrów, to zawdzięczam 
tylko temn, io jeszcze nie wygłosiłem mowy kandy­
dackiej.

B: to u ras, trzśba wiedzieć, wolność przekonań 
i słowa szscuja się ogromnie. Na kał dem zgroma­
dzę mi. raoż&sz przemawiać, jeśli cię natnralni° do- 
pnszczą do gł sn, ale, broń Bołe, nie odezwij się 
przypadkiem w innym d iu n , niż większość i Iricya- 
torowie zebrania, gdvżb?rd?o łatwo może a sle znalsźć 
za drzwiami, by tam dnk ńczyć wywodów. To przy­
pomina znpfłcis. opowiadania koalicyi o samostano­
wieniu narodów o sobie, ale z wyjątkiem.. Irlandyi 
i Indyi, które w grę nic chodzą, gdyż jest ktoś, 
tto  je w tem wyrę.za I myśli o tim, by Im było 
jak najlepiej.

Tak iii  dzieje się i n nas w życin politycznem. 
S“ niektóre, nawet i bardzo postępowe stronnictwa, 
które powTadoją: „ M o ż j iiz  mówić, jak dłngo chcesz, 
ale biada ci, jeśli się odezwiesz inaczrj, niż nam się 
podobą,!...“

Wntsc tego, ze względu na własie bezpieczeństwo, 
mowę kandydacką należy ^ygłaszeó tylko wobec 
ledci, o których się wie, Ło są tak usposobieni poli­
tycznie jak my, a najlepiej w czterech ścianach swo 
jego mieszkinia, choć to podobno I ścieny maią nszy

KrmiNrz ma jut mowę k-ndydacką przygoto­
wania, przeszła ora nawet cenzurę władzy domowej 
I nzyskała zatwierdzanie. Dotąd jej jednek nie wy­
głosił. Ale co się odwlecze, to tiie uclocze. Nie dziś, 
to jutro, nie przy tych, to przy następnych wyborach. 
Przy tych ułowić mandat lędzia trudno, gdyż w ubie­
głym tygodiin było jnż w samym Krakowie ośm list 
kandydackich, a dziś jest ich z pewnością dwa razy 
tyle, jeśli nie więcej.

Natomiast w powitaniach brał kronikarz bardzo 
fywy udział, Przcdewszystkienc więc witał komen­
danta Piłsudskiego, polem misyę amerykańska, wreszcie 
Paderewskiego.

Pi6rwcze powit&nię, które nazwano ,entrzyasty- 
cznem", ograniczyło się na kilkusot kapsln-.zach, czap- . 
l p h i chustkach (prawdopodobnie I tyleż było głów...) 
a złoi yli się za tę liczbę delegaci rz nrzęlnu, drugie 
tyle było ciekawych. Bezstronny widz nazwie je w ęc 
cicliem i rk_«mnem cle to mole i lepiej, bo komen­
dant podobno nie lnbl zbytniej pompy i 0‘ t».ntaeyi.

Drugie powitrnie było jnż glośn.sjsze. Delegacya 
amerykańska przybyła do nas, aby się na mi ej sen 
przekonać, czy mamy co jeść i w co się nb*ać. Było 
więc wskaż’.nem, *,by na lej powitacie jawili się tylko 
ci, którzy nie grzeszą zbytnią korpulsntnością. Pusia- 
rae, dostawcy i członkowie różnych centrrli byli cd 
ndzbłn wyklnczeni. Chudych zebrało się sporo krzy­
czeli głoSno i wiwatowali na cześć gości, a, tym po­
wiedziano, Se to z głodn. W Grandzie odbyło się 
przyjęcie, ale bardzo skromca. jak tego pov.rga chwili 
wymaga. Amerykanie odnieśli z tego po witania jak 
naihpsz.i wrażenio, czego dowodem obietnica, że Ame­
ryka ule zaremui o ras i nadiś = nam i papo i obra­
nia. Należy tylko cierpliwie czekać i przez tan czas 
wstrzymywać się od jedzenia i knuowania edzieży, 
którą potem dostanie się za półdumo.

Owegd zapowiedzlauego miliarda w złoc<o wpraw­
dzie ze sobą nie przywieźli, cle w każdym razie od 
chwili Ich pobyto w Krakowie stosunki zaczynają się 
jakoś poprawiać widocznie. Na Rynku sprzedają jnż 
gorącą kfełb.isę, wpriwózi- nie ameryh ńslą jeszcze, 
ani też wyborczą, rle w każdym razie kiełbasę, bo 
tak ten artykuł spożywczy, a r  łaściwle jemu podobay, 
drwniji nazyweno. To tylko dziwne, że sprzedający 
obrał sobie miejsc a zbyt bliskie stanowisk dorożkarzy, 
których szeregi z dnia na dzl ń coraz bardziej się 
przerzedzają. ' Woźnice przechodzą w stan snoczynku, 
konie ztmienleją się w... kiełbasę... Ti k twierdią wta­
jemnicz oi A. jest to rrawdzlwie „wiejska kiełbasa", 
gdyż teki koń zwykle pochodzi ze wsi.

Trzucie przyjęcie, mistrza P dnic-jskiego, by!o 
entnzycstyez>iem, a mo?ło sin było stać prawdziwem 
fiwfęcem narodowcu* gdyby nie staranie kogoś, komu 
widocznie bardzo na t  m zal-żało, by wyprdło jck 
na skromu'*!- Zatrzymano też depesze, donoszące 
o przyjeżdcie mistrza do Krakowa. W ostatniej ao- 
piero chwili dowiedziano s'ę o przyjadzie miłego go­

ścia i zajęto posplesania przygotowaniami. Tysirci 
lndzi wyleg-o na nlice miasta, przybywającego witano 
gorąco i serdecznie, jak na to zaslnżył swą prawdzi­
wie obywatelską działalnością.

Takie przyjęcie moi b ć nazwane przyjęciem. 
Meta a sobie wyobrazić, jakie byłoby ono przybrało 
rozmiary, gdyby nie krecia robota tych, którym nie 
było na rękę, ba krzyżowało ich plany i jombinncye 
polityczno.

I znów wylazło szydło z worka.
S<: między nami Indzie, którzy mówią, że chcą 

mieć Polskę niezależni i dodają zarazem, 4e zgadz^ą 
s ę z góry na to, co Sejm post nowi o tem, kto ma 
stanąć na jej ci sle, ale dają na każdym kroku do 
zroznmienla, że jest jeszcze pewne zastrzelenie... 
A ono brzmi* „Broń Bożo, aby to był jednak czło­
wiek Inrycl, niż my, przekonań politycznych, gdyż 
na takiago się nie zgadzamy!"...

Tak, jak każdego.z Polaków, zajął też kronikarza 
i warszawski zamach etznn. Pozostawił on po sobie 
tylko niesmak. Jeśli się przystępnje do wykonania 
podobnego przedsięwzięcia, powinno się eitć na dłach, 
by potam, tak, jak w danym wypadhn, nie ściągnąć 
na slabie zarzntn lekkomyślności. Brła to w ssn ej 
rzeczy pewnego rodzajn operetka, która jednak mogła 
mieć bardzo tragiczne nastęostwa i spowodować w spo­
łeczeństwie urazem jeszcze większy rozłam i chaos. 
A tego nam nie braki... Ale tak dzieje się n nas 
z każdem przrdaięwzięciem, choćby ono miało jak naj­
szlachetniejsze motywy: brak mn przygotowania na­
leżytego, albo njęte jest w ręce przez lndzi. którzy do 
jego poprewedssnia znpełnie nie dorośli.

Efekt był z góry nie oczekiwany. Zamach stann 
wzmocnił nrwet na razie stanowisko tych, przeciw 
którym był skierowany. A togt , jak się zdaje, Ini- 
ey itorowic n u mieli w p lu l i  I...

Zamachem stann nazwać można także i zakaz sprze­
dawania pnbllcznośd wszelkiego rodzajn wódek. — 
Obowi;.su;e on aż do dnia 27. stycznia włącznie.

Kto tan zakaz wydał, ani rns nie możni się di 
wiedzieć.

Jedni są zdania, że pochodzi od rządn, który 
chciałby wybory przeprowadzić na trreźwo, ale wi­
doczni: nie zdawał sobie z togo spirwy, że kiełbasa 
wyborcza, nie podl na należycie wódfc^nością, może 
bardzo łntwo zdrowia zaizkodzić, a dziś ze zdrowiem 
igrać nie wolno.

Jeśli ta' l jest, to z pewnoćdą były gabinet składał 
się z samych czynnych członków Elenteryi.. (to jest 
takich, którzy piją tylko wtedy, gdy nikt nie widzi...) 
Ci panowie widocznie nie byli nigdy n Hawełki. gdzie 
na ścianie bnletn widnieje taki wierszyk: „Po kieł­
basie napljwa slęi..." Tnk było dawniej, tak powinno 
pozostać i nadal, boć to złota myśl, której prawdzi­
wość stwierdzono dłogoietniec doświadczeniem.

Drndzy Indzie, i tym barddej wierzą, są natomiist 
zdania, 2e cały ten zakaz to dzieło r.stanratorów 
1 hawiarzy, którzy ohc w ten sposób zmnsić rząd, 
by im zatwierdził cennik potraw i napojów, dozwala­
jący bczhrrnie drzeć skórę z bliźniego. Wiedzą zaś, 
że w okresie wyborów i kiełbasy wyborczej bez trnc- 
kowości obejść się nie może, nie każdego Dowiem 
smć na to, by sobie mógł pozwolić na wino... (o pi­
wie nawst się nie mówi, takie podle!...)

I dlatego właćnie zakaz ten nazwałem zamachem 
stann.

Ale n nas przy kztdej sposobności mnsi coś wy- 
leźć... Przedtem wylazło szydło z worka, teraz pa­
skudna >.oieknrencya.

Bo I cóż się dzieje?... Panowie zyr erze dali 
sobie słowo „oizcir7ego" człowieka, że o o zakazu się 
święcie zastopują i nikomu kropli wódki nie sprzeda­
dzą, a lymczasem słyszą, że nawet ci, którzy naj­
bardziej zabiegali o przr rowadzenie zakazu, cioć na 
kieliszki wódM nie sprzedają, odt. ępęją je, ale tylko 
z grzoczności... cal mi flaszkami. Wisści.fic niby nie 
oni. ale ich personal i to tvlko z życzliwości dla go­
spodarza, by e'ę gość od lokiln nie odstręczył 1 nie 
poszedł przypadkowo gdzieindziej.

Zuanr dwie firmy, obie katolickie, jedna z nich 
stara 1 nwafana za „toi:dną" w cahm tego słowa 
znaczeniu, draga młoda, która juj .ryroała pod bokiem, 
niczem czrrsk pod pjichą...

Stara fi ma, stosując "lo do złoionego zobowiąza 
tia , wódki nic sprzedają czem sobie zraża nawet 
stałych goficl, młoda z ta go Soizysta i gasi bardzo 
chętnie ich pragnienie. MKdy knp'ec bardziej jest po 
chr*eśclj»ń3l ’n nsposobiouy, niż stary rąsii a i strsnjs 
się do zresdc, że „prsgoąeego należy napoić", zwła­
szcza, że na tam na'lepiej wychodzi jego kieszeń, 
a przy jej napełniania nie lubią się Indzie powodować 
żadnymi s k r  połami.

Aio tzy tak być powinna? Czy to ma być obja­
wem solidarności kupców i to do tego katolickich ? .. 
Kouknrencya jest wskazana, choćby tylko ze względu 
na odbiorców, ele i ona mnsi mleć pewne granice.


